
k o m p o z y c j i n a d w i e s y m e t r y c z n e części, a j e s t zakończony j a ­

kąś m y l n i e n a n i m umieszczoną bazą — w t e n c z a s m o ż n a b y p o ­

mieścić gdz ieś pomiędzy św. Rodziną z p r z o d u n a s z e g o k l ęczącego 

młodz ieńca . 

N i e mia łem tu p r e t e n s j i d o z r e w o l u c j o n i z o w a n i a d z i s i e j s z e g o 

układu ołtarza b a m b e r s k i e g o , a wysunąłem t y l k o o b j e k c j e , które 

mog ł yby przyczynić się d o l e p s z e g o z r o z u m i e n i a założenia całej 

k o m p o z y c j i . B ędę m o ż e miał k iedyś j e s z c z e sposobność d o d o ­

kładnie jszego s p r e c y z o w a n i a ważnej tej k w e s t j i , naświetlającej n a m 

d r o g i twórczości a r t y s t y c z n e j S t o s z a w końcowym jej o k r e s i e , 

p r z e z o m ó w i e n i e s t o s u n k u ołtarza z kościoła Karmel i tów n o r y m ­

b e r s k i c h d o k r a k o w s k i e g o p r o j e k t u , c o d o t y c h c z a s n i e zostało d o ­

k o n a n e w sposób wyczerpujący. 

O t o k i l k a spos t r zeżeń i u w a g , które mog ł yby przyczynić 

się, szczegó ln ie p r z e z wywo łan i e d y s k u s j i , d o pog łęb ien ia a k t u ­

a l n y c h wciąż j e s z c z e badań n a d twórczośc ią j e d n e g o z n a j ­

większych mistrzów, zamykających d z i e j e rzeźby ś redn iowieczne j . 

LECH NIEMOJEWSKI (WARSZAWA) - .WYSPIAŃSKI-ARCHITEKT". 

Począwszy od bieżącego rocznika, Biuletyn zamie­
szczać będzie artykuły dotyczące wzajemnego stosunku 
sztuki dawnej i współczesnej oraz omawiać zasadnicze za­
gadnienia historji sztuki: pragniemy w ten sposób zaktu­
alizować treść pisma oraz zwiększyć jego dydaktyczne zna­
czenie. 

Komitet Redakcyjny. 

K o r z y s t a m z gościnności R e d a k c j i „B iu le tynu" , ażeby skreślić 

k i l k a u w a g o wartościach a r c h i t e k t o n i c z n y c h dzieł Stanisława W y s ­

p iańskiego . N i e umniejszając wartości j e g o j a k o p o e t y , d r a m a t u r ­

ga i m a l a r z a , pragnę się upomnieć o należne m u p r a w a j a k o a r c h i ­

t e k t o w i . N i k t przec ież n i a m a wątpl iwości , c z y należy uważać S t a ­

nisława N o a k o w s k i e g o z a a r c h i t e k t a , chociaż działalność t e g o g e n -

j a l n e g o a r t y s t y ograniczała się wyłącznie do . . . p a p i e r u ! Stanisław 

Wyspiański tworzył n i e t y l k o n a p a p i e r z e , c o w ięce j , d z i s i a j może ­

m y zauważyć t o zupełn ie wyraźnie , stworzył n i e t y l k o dzieła r ze ­

c z y w i s t e , j a k n p . wnętrza g m a c h u Izby L e k a r s k i e j w K r a k o w i e , a l e 

stworzył szkołę . 

Jeże l i t e g o d o t y c h c z a s n i e s t w i e r d z o n o , to t e rn b a r d z i e j w y ­

da je m i się k o n i e c z n e m zwrócić uwagę b a d a c z y n a tę stronę o b l i ­

c z a a r t y s t y c z n e g o z n a k o m i t e g o a r t y s t y . 
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Hasła „ s e c e sy jne " przypadły w K r a k o w i e n a m o m e n t b a r d z o 
i n t e n s y w n e g o r o z w o j u życia k u l t u r a l n e g o i o żyw ione j działalności , 
zarówno w l i t e r a t u r z e , j a k w t e a t r z e , j a k i w m a l a r s t w i e i rzeźbie . 
Był to o k r e s k i e d y prężność a r t y s t y c z n a K r a k o w a n i e t y l k o p r o m i e ­
niowała na całą Po lskę , a le n a d t o z łatwością przekraczała je j g ra ­
n i c e . W y s t a r c z y wspomn i eć , że w t e d y mnie jw ięce j , m a l a r z k r a ­
k o w s k i M e h o f e r zdoby ł p ierwszą nagrodę w k o n k u r s i e n a p r o j e k t 
witraży d l a F r y b u r g a . Wi t raże te , n a w i a s e m d o d a m , d o p i e r o n i e ­
d a w n o zostały wykończone ca łkowic ie . 

S e c e s j a , w p i e r w s z e j f a z i e s w e g o r o z w o j u , była reakcją p r z e ­
c i w b e z w o l n e m u podporządkowan iu się p r e s j i h i s t o r y z m u . Był to 
wysi łek, a b y za wszelką cenę uniezależnić się o d j a r z m a „ s t y l ów " 
i zdobyć własny i n d y w i d u a l n y w y r a z , g o d n y s t u l e c i a , t a k 
świetnie z a p i s a n e g o n a w s z e l k i c h i n n y c h o d c i n k a c h p r o d u k c j i d u ­
c h a l u d z k i e g o . 

Pon i eważ ź ród łem, z którego wyszły te hasła był W i edeń , 
a Kraków wspó łczesny dość b l i s k o ze stolicą flustrji związany, 
a n a w e t n i e z b y t o d n ie j od l eg ły , p r z e t o n i e by łoby w t e rn n i c 
d z i w n e g o , g d y b y s k u t k i t e g o sąsiedztwa zaznaczy ły się j e s z c z e s i l ­
n i e j , niż t o m o ż e m y d z i s i a j zauważyć . 

Wp ł yw t e n poszedł wszakże p o l i n j i s p e c j a l n e j , n i e bezpośred ­
n i e j . S e c e s j a , j a k wspomnia ł em, szukała w y r a z u wspó łczesnośc i . 
K r a k o w s k a ^ t. zw. „M ł oda P o l s k a " też chciała t e n w y r a z znaleźć, 
a l e przeciwstawiając się c iążącemu n a d nią a u t o r y t e t o w i u n i w e r s y ­
t e t u , zwalczała p r z e c i w n i k a n i e t y l e j e g o własną bronią, i l e p o n i e ­
kąd j e g o metodą . 

Odwracając s ię o d g r o b ó w p o l s k i e j przeszłości , zwracała się 
k u ż ywe j , n ieskażonej o b c y m wp ł ywem, P o l s c e i w s z t u c e l u d o w e j 
znalazła p u n k t z a c z e p i e n i a . G d y b y wszakże p o p r z e s t a n o n a i n t e r ­
p r e t o w a n i u s z t u k i l u d o w e j , byłaby to t y l k o z m i a n a f r o n t u i n t e r p r e ­
t a c y j n e g o . T y m c z a s e m s e c e s j a k r a k o w s k a , j ak to d z i s i a j p o 30 
l a t a c h w i d z i m y ca łk iem wyraźnie , zdobyła własny, g łęboki t o n , s t a ­
wiający ją wyże j o d natchnień w iedeńsk ich ! B a , wyże j o d w s z e l ­
k i c h i n n y c h , f r a n c u s k i c h l u b a n g i e l s k i c h , prób w t y m k i e r u n k u . 
Na leży w p r o s t ubo lewać , że o k r e s t e n t a k słabo s t o s u n k o w o j e s t 
z n a n y i z b a d a n y . Może d l a t e g o , że pamięć j e s t z b y t świeża, a w i e ­
l u uczestn ików i działaczy t e g o k i e r u n k u c h o d z i j e s z c z e między n a ­
m i ? N i e w i a d o m o . W każdym r a z i e , n a p o d s t a w i e p o s i a d a n e g o 
materjału m o ż e m y z całą s tanowczośc ią twierdzić , ż e właśnie 
w K r a k o w i e , s t y l s e c e s y j n y z n a j d u j e n a j s i l n i e j s z e a r g u m e n t y n a 
swoją obronę . N i e t y l k o obronę . Kraków, dzięki Stanis ławowi W y s ­
piańskiemu, stał się p u n k t e m , k t ó r e go r o l a h i s t o r y c z n a p o w i n n a 
być j a k najprędzej u j a w n i o n a . 
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K i m był Wyspiański? O t e rn p o w i e d z i a n o o s t a t n i e m i c z a s y 
b a r d z o w i e l e , pisząc o Wyspiańskim-malarzu i Wysp iańsk im-poec i e . 
flle n i k t n i e odda ł m u na leżnego hołdu j a k o a r c h i t e k t o w i . N i e te­
m u b u d o w n i c z e m u , który b i e g a p o urzędach i z a t w i e r d z a p l a n y 
k a m i e n i c c z y n s z o w y c h , l e c z t e m u , któremu snuły s i e p o g ł ow i e 
p l a n y n a miarę w i e l k i e j , k r a k o w s k i e j t r a d y c j i ! Wyspiański był 
a r c h i t e k t e m z Boże j łaski. Był c z ł ow i ek i em, któ iy j a k n i k t i n n y 
rozumiał n i e t y l k o d u c h a s w e g o u k o c h a n e g o m i a s t a , a l e n a d t o 
przeniknął d u c h a polskości w s z t u c e . Miłośnik k u l t u r y k l a s y c z n e j , 
z p r z e d z i w n y m c z a r e m p o e t y c k i m umiał tchnąć l i r y z m słowiański 
d o w z n a w i a n y c h p r z e z się w i zy j hel leńskich. W dziełach j e g o b o ­
g o w i e o l i m p i j s c y stają się L e c h i t a m i z k r w i i kości , a f o r m a 
a n t y c z n a staje się naszą polską formą. J a k n iegdyś R z y m i a n i e , 
późnie j Włos i O d r o d z e n i a , a j e s z c z e późnie j F r a n c u z i , u m i e l i s t w o ­
rzyć własny, r d z e n n i e n a r o d o w y , a równocześn ie b l i s k i ca łemu 
światu k u l t u r a l n e m u w y r a z k l a s y c z n y , tak t e r a z Stanisław W y s ­
piański, zaczerpnąwszy ze źródła k a s t a l s k i e g o , w y b r a n e g o napozór 
już z d a w n a d o o s t a t n i e j k r o p l i , umiał wykazać , i le w n i e m j e s z c z e 
d r z e m i e n i e w y c z e r p a n y c h moż l iwośc i , j a k niespożytą j e s t i n w e n c j a 
k l a s y c z n a i w r e s z c i e , j a k w i e l k i m jest o n s a m artystą, jeśli zdołał , 
w o p a r c i u o n a t c h n i e n i e a n t y c z n e , skrystal izować d u c h a o d r a d z a ­
jącej się polskości . 

J e g o k r a k o w s c y p o p r z e d n i c y , oparłszy się o erudyc ję i p e -
d a n t e r j e , próbowal i wskrzeszać d u c h a przeszłości , pozostawia jąc n a 
wieczną r z e c z y pamiątkę r a c z e j s m u t n e e k s p e r y m e n t y S u k i e n n i c , 
c z y B i b l j o t e k i Jag ie l lońskie j . D rogą z i m n e j k o n c e p c j i i os t rożne j 
h i p o t e z y s t a r a l i się pode jmować z a d a n i a , które o n chwytał b e z ­
pośrednio . Jeśli t a m c i b y l i i n t e r p r e t a t o r a m i e p o k m i n i o n y c h , o n , 
s a m p r z e z się, był j a k b y F e n i k s e m O d r o d z e n i a , gdyż , p o d o b n i e 
w i e l k i m m i s t r z o m R e n e s a n s u , n i e mieścił się w d y s c y p l i n i e j e d n e ­
go rzemiosła . Miał umysł nawskroś s y n t e t y c z n y a r c h i t e k t o n i c z n y ) 
a fakt , że twórczość j e g o w z a k r e s i e a r c h i t e k t u r y , zaznaczyła się 
z a l e d w i e s t o s u n k o w o d r o b n e m i dz ie łami w y k o n a n e m i , n i e p o w i n i e n 
mieć z n a c z e n i a i s t o t n e g o d l a b a d a c z y r o z w o j u p o l s k i e j myśli a r c h i ­
t e k t o n i c z n e j . G d y b y n a w e t n i e wykonał wnętrz K r a k o w s k i e j Izby 
L e k a r s k i e j , g d y b y n i e wyma lowa ł wnętrz k r a k o w s k i c h kośc io łów, 
n i e zreal izował s z e r e g u k o m p o z y c y j d r o b n i e j s z y c h , a l e n a t o m i a s t 
poprzesta ł n a w y s n u c i u wspaniałych w i z y j u r b a n i s t y c z n y c h , związa­
n y c h z f a n t a s t y c z n y m n i e m a l p o m y s ł e m p r z e b u d o w y ca ł ego w z g ó ­
r z a w a w e l s k i e g o , a b y z „ n a r o d o w e g o pamiątek kośc io ła " uczynić p o l ­
ską A k r o p o l e , g d y b y także pozostawi ł t y l k o n iezrównane pomys ły d e ­
k o r a c y j n e d l a n a p i s a n y c h p r z e z s i e b i e dramatów, już t e rn s a m e m i t y l ­
k o t e rn tworzy łby „ s z k o ł ę " o wartościach n i e z a p o m n i a n y c h , trwałych. 
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N i e t y l k o zresztą szko łę . 

W e w s p o m n i a n y c h s z k i c a c h w i d z i m y ów właśnie s t y l e p o k i 
wyrażony i z a z n a c z o n y z niezwykłą siłą. 

D a l s z y rozwój wypadków j e s t t y l k o p o t w i e r d z e n i e m słów tutaj 
p o w i e d z i a n y c h . Zresztą historją z n a p o d o b n e w y p a d k i . N i e poraź 
p i e r w s z y się z d a r z a , że j e d n o dz ie ło , napozór d r o b n e , w y w i e r a 
wpływ doniośle jszy niż najpłodniejsza twórczość p o p u l a r n e g o a r c h i ­
t e k t a . W y s t a r c z y p r zypomnieć a r c h i t e k t a f r a n c u s k i e g o B l o n d e l ' a , 
któremu Paryż zawdzięcza właściwie jedną j edyną P o r t e S. D e n i s , 
a który m i m o to z n a c z y d l a dz ie jów a r c h i t e k t u r y f r a n c u s k i e j i je j 
r o l i w r o z w o j u s z t u k i światowej więce j , niż d o r o b e k o f i c j a l n e g o 
a r c h i t e k t a k ró l ewsk i ego M a n s a r t ' a . B l o n d e l , p o d o b n i e j a k f óźnie j 
Wyspiański , umiał s ięgnąć d o głębin klasyczności , przechodząc p o ­
n a d wartościami p o w i e r z c h o w n e m i m o t y w u . T o też P o r t e S t . D e ­
n i s j e s t z d u c h a dz i e ł em k l a s y c z n e m , a równocześn ie z ciała 
i kości — f r a n c u s k i e m . 

N i e l i c z n y m j e d n o s t k o m d a n a j e s t możność o d e g r a n i a z w r o t n e j 
r o l i w twórczości swe j e p o k i . A ż eby to z a d a n i e wype łn ić z całko-
w i t e m p o w o d z e n i e m , muszą o n e mieć w s o b i e p i e r w i a s t e k w a r ­
tości w i e c z y s t y c h , n i e z m i e n n y c h , w o l n y c h o d przemijającej m o d y , 
c z y s n - a k u . Posiadać to „ c o ś " , c z e g o t a k ma ło zamykał w s o b i e 
s t y l „ secesy jny" , z b y t dbały o „ o ryg ina lność " , będącą z a w s z e wręcz 
przec iwieństwem pojęc ia klasyczności. O w e m „ c z e m ś " , muszą być 
wartości o d e r w a n e o d tła h i s t o r y c z n i e ok reś l onego , n ieza leżne o d 
p r z y g o d n y c h okol iczności , p r z e t o p i o n e w indywidualności s i l n e j , 
syntetyzujące j . 

T y m w a r u n k o m najzupełniej o d p o w i a d a s z t u k a Wysp iańsk ie ­
go . Ucieleśnia o n a d u c h a S e c e s j i , a w ięc swój w i e k , łącząc go 
n a d t o z p o d ł o ż e m k l a s y c z n e m , odbierając e f e m e r y d z i e s t y l o w e j 
( Seces j i ) p o s m a c z e k przemijającej „ m o d y " , zastępując go n a t o m i a s t 
wartościami s i l n e j i n i e c o d z i e n n e j indywidualności . 

G d y jes ienią r. 1904 Z a m e k Królewski n a W a w e l u przeszedł 
n a własność k r a j u , zwróci ł się Wyspiański d o a r c h i t e k t a Władys ła­
w a E k i e l s k i e g o z propozyc ją o p r a c o w a n i a wspó ln ie p r o j e k t u zużyt­
k o w a n i a wzgór za w a w e l s k i e g o . Była to c h w i l a niezwykła, b o w i e m 
p o s t u l a t a c h z górą starożytny z a m e k i całe wzgó r z e wracały d o 
rąk społeczeństwa, którego obow ią zk i em odtąd by ło troskać się 

0 n a d a n i e z n i s z c z o n e j b u d o w l i wyglądu, odpowiada jącego a m b i c j o m 
1 u c z u c i o m związanym z t a k cenną pamiątką. P o w s z e c h n i e znaną 
była cześć, z jaką Wyspiański odnosi ł się d o przeszłości , 
a w szczegó lnośc i d o W a w e l u ; wszakże t łem j e g o p o e m a t u „ f lkro-
p o l i s " j es t W a w e l . N a W a w e l u r o z g r y w a się a k c j a „Bo les ława 
Ś m i a ł e g o " , „ L e g e n d y " i „ W y z w o l e n i a " . W t e k a c h j e g o szkiców 
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z n a j d u j e się mnós two s zczegó łów z a m k u i wzgórza . P o d o b n i e j a k 
n a Ateńskie j A k r o p o l i , mieszczące j w s o b i e wszystką wiarę 
i w s z y s t k i e świętości Greków, W a w e l mieści w s w y c h m u r a c h 
w s z y s t k i e p o l s k i e świętości „i n a s z e w i a r y " , j a k pisał w r. 1908 
Władys ław E k i e l s k i ( A k r o p o l i s — Pomys ł z a b u d o w a n i a W a w e l u , 
obmyśle l i Stanisław Wyspiański i Władys ław E k i e l s k i , w l a t a c h — 
1904 — 1907. Kraków M D C C C C V I I I . D r u k a r n i a U n i w e r s y t e t u J a ­
g i e l l ońsk i ego ) . 

Wyspiański twierdzi ł , że obow iązk i em wspó łczesnych e w a k u ­
ac j i W a w e l u artystów, j e s t dać w i d o m y , r y s o w a n y w y r a z , j a k s o ­
b i e można wyobrazić przyszłe z a b u d o w a n i e W a w e l u . P r a c a podję­
ta wspó ln ie z E k i e l s k i m , n i e miała podkładu r e s t a u r a c j i i s t n i e ­
jących budynków, l e c z przekształcenie ca łego wzgórza w „ f l k r o -
p o l i s — p o l s k ą " . Wyspiański uważał , iż W a w e l p o w i n i e n 
zogn iskować życie n a r o d u , n a j w y t w o r n i e j s z y w y k w i t j e g o państwo­
wej i umys łowe j k u l t u r y i być jej w i d o m y m z n a k i e m w kształcie 
a r c h i t e k t o n i c z n y m s z e r e g u b u d o w l i , j a k i e się wyłonią z j e g o twór­
c z y c h przesłanek. N i e m n i e j wszakże , a u t o r z y szkiców d a r z y l i peł­
n y m s z a c u n k i e m n a k a z h i s t o r j i i r e s t y t u o w a l i w s w y m p r o j e k c i e 
n iektóre ca łkowic ie z a t r a c o n e b u d o w l e „z p i e t y z n . u d l a przesz łośc i " , 
j a k mówi l i . O t y l e j e d n a k t y l k o , j a k zaznaczał E k i e l s k i , „ o i le o n e 
m o g ł y i m służyć d l a ce lów a r t y s t y c z n y c h " . (Chodz i ło o n i e i s t n i e ­
jące kościo ły św. Michała i św. J e r z e g o ) . 

Z a m e k Królewski n i e wchodz i ł w rachubę. N i e c h c i a n o n a r u ­
szać g o w j e g o i s t o t n y c h f o r m a c h . W i e d z i a n o zresztą o t e rn , że 
będz i e i t a k r e s t a u r o w a n y . W pojęc iu zarówno Wysp i ańsk i e go j a k 
i E k i e l s k i e g o s p r a w a ta stanowiła z a g a d n i e n i e s a m a p r z e z się i o d ­
d z i e l n e z a g a d n i e n i e i d l a t e g o w p l a n a c h i c h o ty l e t y l k o była d o ­
tknięta, o i le sąs i edz two b u d o w l i p r o j e k t o w a n y c h t e go wymaga ł o . 
T o s a m o odnos i ł o się d o K a t e d r y i d o M u z e u m D j e c e z j a l n e g o . 
W z d e c y d o w a n e j f o r m i e w y p o w i e d z i e l i się j e d y n i e p r z e c i w a d a p ­
tac j i Z a m k u n a r z e c z M u z e u m N a r o d o w e g o , n a d c z e m wówczas 
się z a s t a n a w i a n o . O p r a c o w a n i e wzgórza w a w e l s k i e g o , z a k r o j o n e 
n a t ak szeroką skalę, było p ierwszą o d czasów zamys łów Stanisła­
w a A u g u s t a c o d o p r z e b u d o w y p l a c u Z a m k o w e g o w W a r s z a w i e , 
koncepcją p r a w d z i w i e urbanistyczną. 

O l b r z y m i p l a c , powsta ły p r z e z z b u r z e n i e budynków z b u d o ­
w a n y c h n a użytek w o j s k a u s t r j a c k i c h , p o d z i e l o n y n a trzy części, 
j a k b y o s o b n e dz iedz ińce : K a t e d r a l n y , Zwyc ięs twa o r a z Izby P o s ł ó w — 
c e l e m — j a k wyjaśniano — u z y s k a n i a d l a o k a k o r z y s t n y c h odleg łośc i . 
Pomys ł r e s t y t u c j i w s p o m n i a n y c h wyże j kośc io łów, których po łoże ­
n i e i na jogó ln ie jsze z a r y s y znaleźl i u O d r z y w o l s k i e g o w m o n o g r a f j i 
W a w e l u na p l a n i e z r. 1796, powstał z p i e t y z m u d l a przeszłości , 

46 



a dał a u t o r o m „ o s o b l i w e " — j a k sądzili — „archi tektoniczne m o ­
t y w y układu" . 

M o t y w ów po lega ł n a t e r n , że kościół św. Michała stał p r a ­
w i e c e n t r a l n i e i stanowił ważne o g n i w o ujęcia p l a c u p r z e d Katedrą, 
po łożen ie zaś kościoła św. J e r z e g o , będąc a s y m e t r y c z n e m , łago­
dzi ło ścisłość układu p l a c u zwyc ięstwa. 

K o m p o z y c j a utrzymywała istniejącą ogó lną sylwetą wzgórza 
w a w e l s k i e g o , wprowadza ła o d s t r o n y w s c h o d n i e j obe jśc ie p o d c i e ­
n i o w e , skąd r o z t a c z a się wspaniała p a n o r a m a o k o l i c y z wstęgą 
Wisły w d o l e . D l a ożywien ia s y l w e t y , u t r z y m a n i a c h a r a k t e r u Z a m ­
k u , , a także „ j ako e x p i j a c j e błędu z r. 1 8 2 0 " , p r o j e k t przewidywał 
restytucję w kształtach dwóch wież o b r o n n y c h m i e j s k i c h wówczas 
z b u r z o n y c h , n a p l a n i e o z n a c z o n y c h l i t e r a m i P ' (Spustosza ła ) i P ' " 
(M ieczn ików ) , zachowując n a d t o istniejące: P " (Z łodz ie jską ) i P " " 
(Sandomie rską ) . 

S t y l O d r o d z e n i a , z g e s t e m użyciem mo t ywów a t t y k o w y c h , któ­
r y c h p o l s k a o d m i a n a właśnie wówczas była u s t a l o n a , miał nadać 
przyszłej g r u p i e budynków odrębny c h a r a k t e r , w z o r o w a n y n a z a m ­
k a c h w B a r a n o w i e i K r a s i c z y n i e , flutorowie z a s t r z e g a l i się, że : „na 
w p r o w a d z e n i e m o d e r n i z m u n a W a w e l zabrakło i m o d w a g i " . . . 
c o „naturalnie n i e przesądzało , że i o n z chwilą, k i e d y p r z e s t a ­
n i e być p o l e m p r ó b i d o ś w i a d c z e ń , u z y s k a w s z e l k i e 
p r a w a " . 

P r o j e k t obe jmowa ł : starożytną Bramę Złodzie jską P " , leżącą 
n a m i e j s c u o w i a n e m legendą o p o d a l S m o c z e j J a m y , stanowiąc p o ­
niekąd p u n k t wyjśc iowy d l a całej k o m p o z y c j i . 

N a p r z e c i w n i e j , n a d Wisłą, miał się znajdować „Grób B o ­
l es ławów" z s a r k o f a g i e m Boles ława Śmia ł ego . P o d t r z e m a b r a m a ­
m i w j a z d y d o środka, patrzące o s i o w o n a ko lumnę, stojącą p o 
środku podwórza z w a n e g o „ P l a c em Zwyc i ę s twa " . N a s z c z y c i e k o ­
l u m n y s k r z y d l a t a N i k e , b o g i n i Zwyc ięs twa . P o s t u m e n t k o l u m n y 
n a roz l eg ł em p o d m u r o w a n i u : n a j e d n y m z narożników R o s t r a , 
mównica . W o s i b a s z t y „Z łodz i e j sk i e j " kościół św. Michała p o ­
myślany j a k b y n a wzór p a r y s k i e j S t . C h a p e l l e , j a k o j ednop ię t rowy , 
k a m i e n n y . P r z e d n i m ołtarz p o l o w y . Z b o k u , kośció ł św. J e r z e g o , 
z kształtu p l a n u pomyś lany j a k o d w u n a w o w y , n a wzór kościoła 
św. Krzyża w K r a k o w i e , g d z i e Wyspiański wykonał po l ichromję . 
By ło to b o w i e m c i c h e m m a r z e n i e m Wysp i ańsk i e go , ażeby gdz ieś , 
kiedyś, powtórzyć k w a d r a t o w e za łożen ie t e go kościoła ( n a s u w a się 
u w a g a , że k w a d r a t o w a k o n c e p c j a kościoła św. Krzyża w K r a k o w i e 
m a p e w i e n , b a r d z o wyraźny p o s m a k k l a s y c z n e j p r o s t o t y , jeśli w o l ­
n o się doszukiwać wa lo rów k l a s y c z n y c h w dziełach g o t y k u — p r z y p . 
a u t o r a ) . N i e j e d n o k r o t n i e , mów iąc o dziełach a r c h i t e k t u r y , wyrażał 
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się Wysp iańsk i , że l ep i e j dobrą starą r z e c z skop jować , niż nową 
źle postawić. E k i e l s k i , który przekazał n a m te słowa, d o d a j e o d 
s i e b i e , iż z d a n i e t a k i e b r z m i dość o r y g i n a l n i e w u s t a c h „ m o d e r ­
n i s t y " , z a j a k i e g o uważał Wysp iańsk i ego . Wszakże s z k i c e , n a któ­
r y c h Wyspiański zaznaczył w najogólnie jszych z a r y s a c h swą k o n ­
c epc j e , noszą t e n s a m c h a r a k t e r c o i i n n e dzieła t e go a r t y s t y , t a k 
t r a f n i e p o d c h w y c o n y p r z e z T a d e u s z a Z u k - S k a r s z e w s k i e g o w o d n i e ­
s i e n i u d o t e a t r u Wysp iańsk i ego : 

„Teatr Wysp i ańsk i e go n i e j e s t s z e k s p i r o w s k i e m z w i e r 
c iadłem n a t u r y . J e g o t ea t r służy i d e i i tej służbie p o d p o ­
r ządkowuje w s z y s t k o , począwszy o d o d z w i e r c i a d l a n i a p r a w d y 
życ i owe j , n a j e g o s c e n i e z b y t e c z n e j , b o ta j e g o s c e n a n i e k u s i 
s i e n a w e t o u d a w a n i e p r a w d y . O n a j es t c z emś s a m o i s t n e m , 
pośredn iem m i e d z y ż yc i em a m a r z e n i e m , j e s t złudą, świado­
mą t e go , że j e s t z łudą" . 

„ O t e rn należy pamiętać by zrozumieć j e g o t ea t r . B o o n 
w p r o w a d z i n a scenę f i gu r y n i e p r a w d z i w e , l e c z t e a t r a l n e , 
s z t u c z n e i okaże je n a m n i e w p r a w d z i w y c h , l e c z w s z t u c z ­
n y c h s y t u a c j a c h , a j e d n a k i f i gu ry i s y t u a c j e staną w nas z e j 
wyobraźni p r a w d z i w e , gdyż tkwić w n i c h będz ie p r a w d a , wy ­
nikająca z l o g i k i a r t y z m u . Wysp iańsk i n i e d o s t r a j a s w y c h 
p o s t a c i d o n a s z y c h po jęć o p r a w d z i e ż y c i owe j ; o n u r o k i e m 
p o e z j i d o s t r o i n a s z e pojęc ia d o sztuczności s w y c h p o s t a c i , tę 
sztuczność n a m n a r z u c i i t y m s p o s o b e m z n a j d z i e najkrótszą 
d rogę d o wrażenia w naszą św iadomość i d e i d r a m a t u . Z łudę 
wywo ła n a s c e n i e , a nastrój n a w i d o w n i i z i c h s p o t k a n i a 
t r y s k a d r a m a t " . 

„Z poetą i i n s c e n i z a t o r e m i d z i e z a w s z e ręka w rękę 

a r t y s t a m a l a r z , komponu jący s c e n y j a k o o b r a z y t a k pomyśla­

ne , by linją i barwą niewol i ły o k o w i d z a , g d y s ł owo n i e w o l i 

równocześn ie j e g o myśl " . . . 

O tó ż p o d o b n i e j a k d r a m a t y i n s c e n i z u j e Wyspiański ujęcia 
a r c h i t e k t o n i c z n e wzgórza W a w e l s k i e g o . Z a każdem p o r u s z e n i e m 
się, p r z e d o c z y m a w i d z a grupują się n o w e s y l w e t y gmachów , zwią­
z a n y c h wspólną ideą za łożenia : w okół P l a c u Zwyc ięstwa miały 
znaleźć się b u d y n k i S e j m u , S e n a t u i I zby P o s e l s k i e j , p o m i ę d z y 
n i e m i a p a r t a m e n t kró lewski . Pó łko le a r k a d o w e z łukiem t r y u m f a l ­
n y m tuż o b o k kościo ła św. J e r z e g o zamyka ło p l a c I zby Pos łów. 
B a s z t a Tenczyńska miała oddz ie l ić Izbę Pose lską o d flkademji 
Umie ję tnośc i , n a z w a n e j p r z e z Wysp iańsk i ego K a p i t o l e m , Walhal lą : 
„ pośw i ę cona c z c i tej n a j s z a n o w n i e j s z e j p o l s k i e j i n s t y t u c j i " . D a l e j 
mia ło się zna jdować coś w r o d z a j u s ta roży tnego G y m n a s i u m d l a 
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adep tów n a u k i , pałac b i s k u p i , a w r e s z c i y t ea t r G r e c k i n a 700 osób 
w y k u t y w s k a l e (!), który to pomys ł m a u n a s swą własną t r a ­
dyc ję w p o s t a c i t e a t r u S tan is ławowsk iego w Łaz ienkach, n a k t ó r e go 
s c e n i e , mówiąc n a w i a s e m , r o z g r y w a się j e d e n z obrazów „ N o c y 
L i s t o p a d o w e j " , d r a m a t u przec ież także n a p i s a n e g o p r z e z Wysp iań­
s k i e g o , d r a m a t u w którym Wyspiański zaadoptował d u c h a n e o k l a -
s y c z n e g o Łaz i enek n a r z e c z wspaniałej w i z j i , w której p o s z u m s k r z y ­
deł o r łów p o l s k i c h łączy się z s z u m e m skrzydeł g r e c k i c h N i k e . S u -
ges t ja n o w e j treści, jaką wszczepi ł Wyspiański w m u r y łaz ienko­
w s k i e j es t , c o d o m n i e , t a k w i e l k a , ż e w wyobraźni m o j e j kojarzą 
się o n e l ep i e j i ściślej z nocą l i s topadową niż o b i a d e m c z w a r t k o ­
w y m , p o m i m o iż o c e n i a m nierealność t e go wrażenia... 

Oprócz t e a t r u g r e c k i e g o , przewidywał Wyspiański j e s z c z e i n n e 
b u d o w l e o g r e c k i m c h a r a k t e r z e , j a k S t a d i u m S o k o l e , l u b L a p i d a r i a . 
Zresztą n i e t y l k o kształt wzgórza W a w e l s k i e g o , bo n a w e t cały układ 
t o p o g r a f i c z n y K r a k o w a z K o p c e m Kościuszki j a k o o d p o w i e d n i k i e m 
L y k a b e t h u , narzucał r e m i n i s c e n c j e A k r o p o l i A teńsk ie j . A g d y 
u p r z y t o m n i m y s o b i e , j a k ż y w o Wyspiański się wczuwał w świat 
hel leński, który przestał być d l a n i e g o m i t e m , historją, p r z e b r z m i a -
łemi w s p o m n i e n i a m i , stając się najzupełniej r e a l n y m , b l i s k i m , m u ­
s i m y podz iw iać p r z e d e w s z y s t k i e m to , że n i e będąc a r c h i t e k t e m , 
n i e znając z a p e w n e niektórych dzieł s p e c j a l n y c h , a c o m o ż e n a j ­
ważnie jsze , - n i e będąc n a m i e j s c u w A t e n a c h , umiał podchwyc ić 
d u c h a a r c h i t e k t u r y g r e c k i e j i malowniczą obrazowość je j k o n ­
c e p c j i . 

N i ewątp l iw ie , pomys ły , które m o ż e z b y t s z e r o k o tuta j o m ó w i ­
łem, n i e miały t y c h p o d s t a w r e a l n y c h , j a k i c h o d dzieł a r c h i t e k t u r y 
m a m y p r a w o wymagać . T r u d n o by ło oczek iwać z r e a l i z o w a n i a m r z o ­
n e k a r t y s t y w c z a s a c h , g d y n i e z n a j d y w a n o p ieniędzy n a d r o b n e 
chociażby r e m o n t y ! K i e d y z t r u d e m zdo łano z a l e d w i e zdobyć f u n ­
d u s z e n a w y k u p i e n i e wzgórza W a w e l s k i e g o z rąk a d m i n i s t r a c j i 
w o j s k o w e j . A l e w t y c h k i l k u s z k i c a c h by ło coś w ięce j niż w i z j a 
a r t y s t y c z n a , była d y s p o z y c j a k i e r u n k u a r t y s t y c z n e g o w j a k i m 
należa ło iść, chcąc zdobyć własny w y r a z a r c h i t e k t o n i c z n y , d o c z e g o 
w s z y s c y wówczas w K r a k o w i e nawoływal i . 

By ło to n iewątp l iw ie „ b a r o k o w e " ujęcie a r c h i t e k t u r y , a l e b a ­
r o k o w e z d u c h a , n i e zaś z f o r m y . W s z a k J e z u i c i , będąc m i s t r z a m i 
w z a k r e s i e s u g e s t j i , n i ; i n a c z e j p o j m o w a l i z a d a n i a s w o j e j a r c h i t e ­
k t u r y , z tą różnicą, że m i e l i z a d a n i e łatwie jsze, gdyż działali k o n ­
c e n t r y c z n i e : r ównocześn ie n a myśl , n a w z r o k , n a wyobraźn ię . 

A r c h i t e k t u r a Wysp i ańsk i e go m a n iewątp l iw ie zacięc ie d r a m a ­
t y c z n e . B a r o k przekonał n a s , że t a k i e pode jśc ie d o s p r a w a r c h i ­
t e k t u r y da je k a p i t a l n e w y n i k i . G d y og l ądamy s z k i c e Wysp iańsk ie -
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go , dzieła przezeń w y k o n a n e , wnętrza i sprzęty, w n e t c h w y t a m y o w o 
napięc ie d r a m a t y c z n e , k tó rem przeniknięte j e s t d o głębi w s z y s t k o 
c z e g o się dotykał . Udzie lało się to n a j z w y k l e j s z y m sprzę tom, jeśli 
były przezeń p r o j e k t o w a n e . Toteż gdy u p r z y t o m n i m y s o b i e , że p r z e ­
c ież n a j i s t o t n i e j s z e m dążen i em S e c e s j i by ło właśnie z d o b y c i e w ł a s ­
n e g o w y r a z u , w o b e c r o z p a n o s z o n e j u schyłku s t u l e c i a b e z b a r w ­
ności i ja łowizny s t y l o w e j , Wyspiański j a w i się n a m j a k o t e n , który 
ideę e k s p r e s j i w a r c h i t e k t u r z e podchwyc i ł z przedz iwną siłą 
i t o p o raz p i e r w s z y w P o l s c e . 

O wartości e k s p r e s j o n i z m u w a r c h i t e k t u r z e można mówić roz ­
m a i c i e i d ługo się na t e n t e m a t sprzeczać. Różne są n a to z a p a ­
t r y w a n i a . N a w e t w łonie g r u p y wiedeńskie j różnie tę sprawę oświe­
t l a n o . W i e m y , że e k s p r e s j o n i z m , j a k o w y t y c z n a , prowadz i ł z a w s z e , 
również i t y m r a z e m , n a m a n o w c e . Szczegó ln ie j w N i e m c z e c h 
os iągnął s z c z y t a b s u r d u . E x e m p l u m : wieża E i n s t e i n a w P o t s d a m i e . 

f i l e Wysp iańsk i miał ekspres ję we k r w i . Wytryskała o n a z j e ­
go t a l e n t u naprzekór has łom, które już tuta j c y t owa ł em, g d y z a l e ­
cał k o p j o w a n i e s t a r y c h , d o b r y c h r z e c z y z a m i a s t t w o r z e n i a n o w y c h , 
z łych. 

flle, w g r u n c i e r z e c z y j ak te k o p j e Wysp i ańsk i e go wyg lądały? 
J a k i n n e były o d p i e r w o w z o r u ! 

T o również j e s t ca łk iem z rozumia łe . W s z a k i Michał flnioł 
oparł się n a „dob rych " w z o r a c h a n t y c z n y c h w o b l i c o w a n i u a b s y d 
S . P ię t ro w R z y m i e też, a jakże mało j e s t w n i c h w g r u n c i e r z e ­
c z y d u c h a a n t y c z n e g o . 

Ł a t w o było przewidz ieć , że p o p r z e d w c z e s n e j śmierci Wysp iań ­
s k i e g o n ie ła two zdołał ktoś pochwyc ić j e g o c h i m e r y . Pozosta ły 
s z k i c e . I dea zaklęta n a świstku p a p i e r u . . . 

D a l s z y rozwój w y p a d k ó w nagiął się d o r e a l n y c h moż l iwośc i . 
Ch imerę śc iągnięto n a z i emię . T r o n Bolesława Ś m i a ł e g o w s t a w i o ­
n o d o k a w i a r n i k r a k o w s k i e j k u t e rn większe j u c i e s z e „ Z i e l o n e g o 
B a l o n i k a " . „Miarę W y s p i a ń s k i e g o " p r z y k r o j o n o d o „miary k r a w c a " . 

N i k o g o za to winić n i e można. N i e p o d o b n a . T a k i e jes t ży­

c i e . Dz i e ło Wysp i ańsk i e go z b y t było wspaniałe, ażeby obo ję tn ie 

m i e l i przejść ko ło n i e g o współcześni m u artyści. C h c i a n o je n a ­

ś ladować, a le k r a k o w s k i dzień p o w s z e d n i n i e spotykał n a swe j d r o ­

d z e o lb r zymów zamarłe j przeszłości . 

Myś l ę j e d n a k , że t e m b a r d z i e j , w o b e c s z a r z y z n y d n i a p o w s z e d ­

n i e g o , która d z i s i a j d o k u c z a n a m k t o w i e c z y n i e j e s z c z e b a r d z i e j , 

niż p r z e d w o j e n n y m K r a k o w i a n o m , d o b r z e by łoby zwróc ić n i e c o 

u w a g i n a tę kartę twórczośc i Stanisława Wysp i ańsk i e go . T a k i c h 

k a r t n i e m a z b y t w i e l e w h i s t o r j i nas ze j a r c h i t e k t u r y . . . 
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R E C E N Z J E 

HENRYK JASIEŃSKI: „Dawna kamienica krakowska jej układ 
i wnętrze". Bibljoteka krakowska Nr. 83. Kraków 1934. 

W o c e n i e k r y t y c z n e j książki H e n r y k a Jas ieńskiego o d a w n y c h 
d o m a c h k r a k o w s k i c h s p r a w i a dużą trudność z n a l e z i e n i e w łaśc iwego 
podejśc ia n i e d o s a m e g o t e m a t u , a l e d o s p o s o b u w j a k i t e n te­
m a t został ujęty. W t y tu l e m a m y z a p o w i e d z i a n y p e w n e g o r o d z a j u 
s z k i c h i s t o r y c z n y . W treści n a t o m i a s t , k o n k r e t n y wspó łczesny p r o ­
b l e m m i e s z k a n i a t a k s i l n i e poc iąga a u t o r a , ż e s t r o n a h i s t o r y c z n a 
służy m u r a c z e j z a p u n k t wyjścia, za p r y z m a t , w którym przeła­
mują się j e d y n i e pog lądy j e g o n a d z i s i e j s z e m i e s z k a n i e w współ ­
c z e s n y m o r g a n i z m i e m i e j s k i m i n a rolę a r c h i t e k t a w tej d z i e d z i n i e . 

T o s p r a w i a , że książki tej n i e można ujmować j a k o s t u d j u m 
h i s t o r y c z n e g o . B r a k t u na l eży tego związania r o z p a t r y w a n y c h o b j e k -
tów już n i e t y l k o z d a t a m i , l e c z n a w e t z bliżej określoną epoką . 

T e r m i n e m „dawna k a m i e n i c a k r a k o w s k a " zostały ob j ę t e p e w ­
n e z g r u p o w a n i a d o m ó w racze j t e r y t o r j a l n i e wed ług i c h r o z m i e ­
s z c z e n i a , a n i e w e d l e da t i c h p o w s t a n i a . Z ca łego i c h k o m p l e k s u 
w y r w a n o i wz ię to p o d obserwację bądź pojedyncze o b j e k t y , bądź 
c a l e zespo ły , szeregując je o b o k s i e b i e n a p o d s t a w i e podob i eń ­
s t w a w rozwiązaniu p e w n y c h e l e m e n t ó w . 

N i e o t r z y m u j e m y więc c h r o n o l o g i c z n e g o o b r a z u losów k a m i e ­
n i c y . Mów iąc o c h r o n o l o g i c z n y m o b r a z i e n i e m a m y n a myśli u s t a ­
l a n i a p e w n y c h da t j e d y n i e d l a u s y s t e m a t y z o w a n i a w c z a s i e p o w s t a ­
n i a l u b p r z e b u d o w y t e go c z y i n n e g o b u d y n k u , l e c z związanie się 
z p e w n y m o k r e s e m h i s t o r y c z n y m , c o pozwo l i ł oby n a z r o z u m i e n i e 
p r z y c z y n zewnętrznych, warunkujących p o w s t a w a n i e l u b p r z e m i a n y 
w wykształceniu p r z e s t r z e n n e m b u d o w l i . 

Pon i eważ zaś zarówno materjał z e b r a n y p r z e z a u t o r a , j a k 
i s p r a w y p o r u s z o n e p r z e z n i e g o są z b y t poważne , by można t r a k ­
tować je j a k o zbiór luźnych o b s e r w a c y j , p r z e t o w y s u w a się k o ­
nieczność założenia jakiejś k o n c e p c j i p r o g r a m o w e j , pozwalające j 
na krytyczną o c enę tej p r a c y . 

T e właśnie wzg lędy skłaniają n a s d o ujęcia o m a w i a n e j książ­
k i j a k o usi łowania z a k t u a l i z o w a n i a d a w n y c h rozwiązań d o m u m i e s z ­
k a l n e g o , p r z e z w y b r a n i e z n i c h p e w n y c h wartości stałych, n i e z a ­
leżnych o d e p o k i , a t e rn s a m e m mogących wejść d o opracowań 
a r c h i t e k t o n i c z n y c h d z i s i e j s z e g o m i e s z k a n i a , j a k o c z y n n i k i p o z y t y w n e 
i twórcze . 

M a m poważne wątpl iwości , c z y w łaśc iwem j e s t s z u k a n i e n a te j 
d r o d z e p r a k t y c z n y c h rozwiązań zadań w y s u w a n y c h p r z e z z a g a d n i e -
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n i e m i e s z k a n i o w e . W każdym raz i e stwierdzić należy, że j e s t to 
m e t o d a b a r d z o t r u d n a . P r z y w y b o r z e b o w i e m wartości naprawdę 
n i e z m i e n n y c h , a w i e c noszących z n a m i o n a p r a w rządzących twór­
czością architektoniczną, łatwo j e s t popaść a l b o w j a ł owe a b s t r a k ­
c y j n e wzg l ędn ie s z a b l o n o w e formuły, a l b o n i e docenić w a g i t y c h 
czynników, ściśle związanych z daną epoką , które decydują o p r z y ­
datności r o z p a t r y w a n e g o k o n k r e t n e g o pomys łu a r c h i t e k t o n i c z n e g o . 

flutor zupełnie słusznie w y c h o d z i z założenia, że „masowość 
rozwiązań przec iętnych, a właśnie p r z e z t o t y p o w y c h , j e s t najważ­
n i e j s z a " . Słusznie również z a r z u c a , iż w d o t y c h c z a s o w y c h b a d a ­
n i a c h d a w n y c h d o m ó w m i e s z k a l n y c h z b y t w i e l k i n a c i s k kładziono 
n a stronę dekoracyjną b u d o w l i i p r z e z to z a n a d t o wielką uwagę 
pośw i ęcano e l e m e n t o m z d o b n i c z y m z u s z c z e r b k i e m d l a wewnętrz ­
ne j k o n c e p c j i a r c h i t e k t o n i c z n e j . 

J e d n a k w książce p. Jas i eńsk iego n i e z n a j d u j e m y spełnienia 
z a p o w i e d z i a n e g o o d m i e n n e g o podejścia d o z a g a d n i e n i a . W p r a w ­
d z i e s z a b l o n prze ładowania książki mater ja łem f o t o g r a f i c z n y m z o ­
stał prze łamany i rozważania o p a r t e zostały n i e n a w z r o k o w e m , 
f o t o g r a f i c z n e m wrażeniu wyglądu zewnę t r znego , l e c z n a r z u t a c h p o ­
z i o m y c h i p r z e k r o j a c h — c o p o z w a l a z n a c z n i e g łęb ie j wniknąć 
w samą istotę architektoniczną b a d a n y c h ob jektów — t e r n n i e m n i e j 
w rozważaniach n i e został na leżyc ie wyczerpująco w y z y s k a n y ze ­
b r a n y materjał p o m i a r o w y . Ściślej mówiąc , został o n w y k o r z y s t a n y 
t a k s a m o j e d n o s t r o n n i e , j ak j e d n o s t r o n n i e u j m o w a n e , w y z y s k i w a n e 
bywają w a l o r y p l a s t y c z n e d a w n y c h b u d o w l i w przeciętnych p u b l i ­
k a c j a c h a r c h i t e k t o n i c z n y c h . 

flutor ograniczy ł się właściwie d o z b a d a n i a d w u c h e l ementów : 
s i e n i i schodów. Są t o b e z s p r z e c z n i e b a r d z o ważne e l e m e n t y . Ich 
f u n k c j a k o m u n i k a c y j n a m a d l a b u d o w l i m i e s z k a l n e j duże z n a c z e ­
n i e , przesądzając n i e r a z o wartościach z a s a d n i c z y c h , j a k i e m i są w a r ­
tości uży tkowe . S a m e o n e j e d n a k d l a s i e b i e luźno związane z r e ­
sztą e l e m e n t ó w n i e t łomaczą się należycie i stają się w k o m p o z y ­
c j i a r c h i t e k t o n i c z n e j d o m u m i e s z k a l n e g o rac ze j ujemną niż d o d a t ­
nią wartością 1). 

D l a t e g o też n a d a w a n i e t y m e l e m e n t o m t a k p r y n c y p a l n e g o 
z n a - . z e n i a , j a k to c z y n i a u t o r , m u s i budzić poważne zastrzeżenia. 
I to n i e t y l k o ze wzg lędu n a u s u w a n i e r e l a t y w n e w cień n a c z e l n e j 
f u n k c j i , jaką m a d o spełnienia b u d y n e k m i e s z k a l n y , a l e również ze 
wzg lędu n a s a m sposób podejśc ia d o z a g a d n i e n i a . M o t y w y zresztą 
t y c h zastrzeżeń zazębiają się d o t e go s t o p n i a , że t r u d n o j e s t o r z e c , 
który z n i c h j e s t tuta j przyczyną, a który s k u t k i e m . 

O g r a n i c z e n i e p o l a b a d a n i a i s k u p i e n i e p r a w i e ca ł ego z a i n t e ­
r e s o w a n i a n a j e d n y m e l e m e n c i e wywołu je z koniecznośc i w y e l i m i -
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n o w a n i e g o z ca ł ego o r g a n i z m u , a t e rn s a m e m o d e r w a n i e g o o d 
p r z y c z y n o w e g o związku z resztą e l emen tów . W t y c h w a r u n k a c h 
t r u d n o j e s t zachować właściwy p u n k t w i d z e n i a , l u b rac ze j o b j e k -
tywną wie lorakość t y c h punktów, konieczną d l a na l eży tego p r z e ­
świet lenia b a d a n e g o p r z e d m i o t u . Ła two n a t o m i a s t j e s t wpaść w j e d ­
nostronność, zwłaszcza jeśli d o t e go skłania o b s e r w a t o r a j e g o p s y ­
c h i c z n a p r e d y s p o z y c j a . 

M a to właśnie m i e j s c e w d a n y m w y p a d k u . Badający, będąc 
a r c h i t e k t e m racze j p r a k t y k i e m niż t e o r e t y k i e m , dał się poc iągnąć 
s w o i m u p o d o b a n i o m p l a s t y c z n y m , które przesłoni ły m u organiczną 
rolę, jaką sień i s c h o d y mają d o spełnienia w o r g a n i z m i e b u d y n k u 
m i e s z k a l n e g o . M o m e n t y p l a s t y c z n e wywierają n a n i e g o t a k s i l n v 
wpływ, iż n i e pozwalają m u n a k r y t y c z n e u s t o s u n k o w a n i e się c o 
r o z p a t r y w a n e g o f r a g m e n t u . W d o d a t k u a u t o r n i e potrafi ł obronić 
się p r z e d u r o k i e m r o m a n t y z m u , j a k i r z u c a n a n a s każda d a w n a b u ­
d o w l a , c o t e r n b a r d z i e j n i e s p r z y j a t rzeźwej o b s e r w a c j i . T a k więc 
m i m o własnych zastrzeżeń w t y m wzg l ędz i e n i e zdołał d a l e k o odejść 
o d o b r a z k o w o - o p i s o w y c h m e t o d p r z e d s t a w i e n i a tworów a r c h i t e k t o ­
n i c z n y c h . D l a t e g o też s y n t e z a o p a r t a n a t ego r o d z a j u a n a l i z i e n i e 
p o s i a d a d o s t a t e c z n e j siły przekonywujące j . 

N i e można b o w i e m zapominać , że g ł ównem z a d a n i e m , na j ­
istotniejszą przyczyną p o w s t a n i a d o m u m i e s z k a l n e g o — niezależ­
n i e o d t e go , ćzy rozpatrywać będz i emy dzień d z i s i e j s z y , c z y jaką­
k o l w i e k inną e p o k ę — j e s t d o s t a r c z e n i e p e w n e j p o w i e r z c h n i użyt­
k o w e j , p e w n e j p r z e s t r z e n i m i e s z k a l n e j . J e s t to p i e r w s z a i n a c z e l n a 
f u n k c j a , jaką m a d o spełnienia t e g o r o d z a j u b u d o w l a . 

Z a p o m i n a n i e o tej p o d s t a w o w e j p r a w d z i e m u s i się z a w s z e 
zemśc ić . 

G d y b y ś m y n a w e t z g o d z i l i się przyjąć p o d s z e r o k i m ty tułem 
„dawna k a m i e n i c a k r a k o w s k a " węższą treść i r o z p a t r y w a l i pracę 
p . Jas ieńsk iego j a k o s t u d j u m o s i e n i a c h i s c h o d a c h d a w n e j k a ­
m i e n i c y k r a k o w s k i e j , t o i w t e d y między op isową stroną a w n i o s k a ­
m i końcowemi o t r z y m u j e m y przerwę, próżnię n i e wypełn ioną n a l e ­
życ ie a r g u m e n t a c j ą 2 ) . 

N i e m a m z a m i a r u a n i d a n y c h p o t e m u , by poddać k r y t y c z n e ­
m u r o z p a t r z e n i u ilustracyjną stronę d o w o d o w ą . Przy jmuję , iż p r z e d ­
s t a w i o n e zdjęcia p o m i a r o w e i uzupełniające j e t e k s t y wyjaśniające 
są zupe łn ie b e z z a r z u t u . 

P rawdz iwość l u b n ieprawdz iwość t a k i e g o założenia n i e p o s i a ­
d a d l a m e g o d a l s z e g o r o z u m o w a n i a z a s a d n i c z e g o z n a c z e n i a . N i e 
c h o d z i m i b o w i e m w t y m w y p a d k u o prawdę historyczną, a l b o ­
w i e m j a k p o p r z e d n i o zaznaczy łem i o m a w i a n e s t u d j u m n i e m o ż e 
być uważane z a pracę historyczną. 
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W b a d a n i a c h n a t o m i a s t n a d sprawą mieszkaniową t e m a t o b r a ­
ny p r z e z p. Jas ieńsk iego , wyrażony w t y t u l e , s t a n o w i d l a n i e g o j e ­
d y n i e s u b s t r a t , podkład , n a którym r o z w i j a o n pewną s p e k u l a c j e 
myś lową. Chcąc więc k r y t y c z n i e przejść b i e g myśli a u t o r a , m o g ę 
s w o b o d n i e b e z o b a w y pope łn ien ia b łędu przyjąć z n i m r a z e m p o ­
d a w a n e p r z e z n i e g o założenia, w t y m w y p a d k u p o m i a r y i t e k s t y 
p o d n i m i , j a k o p e w n i k . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y m e l e m e n t e m , rzucającym sie w o c z y p r z y 
r o z p a t r y w a n i u rzutów p r z y z i e m i p r z e d s t a w i o n y c h w książce p. J a ­
s ieńsk iego , j e s t b e z s p r z e c z n i e część k o m u n i k a c y j n a . 

Składa się o n a z d w u c h p a r t y j : z s i e n i po ł o żone j o d s t r o n y 
u l i c y i z przejścia ( g a n k u ) łączącego sień z dz i edz ińcem. Za równo 
b o g a c t w o wykształcenia a r c h i t e k t o n i c z n e g o j a k i w y m i a r y skupiają 
naszą uwagę n a s i e n i . O p i s o w i je j pośw i ęcone zostało też w książ­
c e s p o r o m i e j s c a . Drugą część n a t o m i a s t , o w o przejście n a d z i e ­
d z i n i e c pomin i ę to p r a w i e zupełnie . A przecież już s a m f a k t t a k 
r o z m a i t e g o wykształcenia w p l a n i e t y c h d w u c h e l emen tów , spełnia­
jących f u n k c j e j e d n a k o w e c o d o jakości , w y m a g a g ł ę b s z e g o z a i n ­
t e r e s o w a n i a się i c h w z a j e m n y m s t o s u n k i e m . Sień p r z e d s t a w i a wę­
zeł rozprowadzający r u c h n a górne k o n d y g n a c j e i w stronę d z i e ­
dzińca z a w s z e , c z a s a m i zaś j e s z c z e d o d a t k o w o d o i z b y t y l n e j , s k l e ­
p u f r o n t o w e g o i p o d z i e m i . Nacze lną zaś funkcją „ g a n k u " j e s t p r z e ­
p r o w a d z e n i e r u c h u z s i e n i da l e j n a d z i e d z i n i e c . W niektórych w y ­
p a d k a c h z a p e w n i a to przejście j e s z c z e dodatkową bliższą k o m u n i ­
kację i z b y t y l n e j z dz i edz ińcem. J a s n e m j e s t z a t e m , że r o z p a t r u ­
jąc i l ośc iowo f u n k c j e s i e n i i „ ganku" , o t r z y m u j e m y j a k o r z e c z z u ­
pe łn ie uzasadnioną pr zewagę rozmiarów p i e r w s z e g o p o m i e s z c z e n i a 
n a d d r u g i e m . N i e r o z s t r z y g a to j e s z c z e k w e s t j i s t o p n i a tej p r z e ­
w a g i , tej d y s p r o p o r c j i między i c h w y m i a r a m i szerokośc i i wysokośc i . 
N a p r ó ż n o szukal ibyśmy w książce p. Jas i eńsk iego wycze rpu jącego 
wyjaśnienia te j s p r a w y . Ocenia jąc b a r d z o w y s o k o wartości k o m ­
p o z y c y j n e t y p o w e g o założenia s i e n i , a u t o r s t w i e r d z a j e d y n i e , „ że 
j e s t o n o b a r d z o r o z r z u t n e " . Z b u d z o n y k r y t y c y z m n i e p o z w a l a m u 
przejść n a d sprawą tą d o porządku. W y c z u w a , że wyjaśnień n a l e ­
ży szukać w jakości r u c h u . J e d n a k c z y n i to m i m o c h o d e m , z a d a ­
walając się s t w i e r d z e n i e m , że s i e n i e naogó ł biorąc, były p r z e j a z d o -
w e m i , a n ieza leżnie o d t ego , mog ł y służyć p r a w d o p o d o b n i e i j a k o 
w o z o w n i e l u b składy towarów. T w i e r d z e n i e j e d n a k o p r z e j a z d o -
wości s i e n i w t y p o w e j d a w n e j k a m i e n i c y k r a k o w s k i e j , a o taką 
przec ież a u t o r o w i c h o d z i , j e s t w świet le p r z y t o c z o n e g o p r z e z n i e g o 
materjału c o n a j m n i e j wątp l iwe . T r u d n o przypuścić , by t a k gwa ł ­
t o w n i e zwęża jące się w s t o s u n k u d o w j a z d o w e j s i e n i przejście 
mia ło z reguły służyć d o p r z e p u s z c z a n i a ciężkich ładownych b r y k , 
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a w r e s z c i e j a k i c e l mia ło w p r o w a d z a n i e t y c h w o z ó w w d z i e d z i n i e c . 
Chcąc odpow i ed z i e ć n a te p y t a n i a , a te rn s a m e m wyjaśnić pod ło­
że , z k t ó r ego wyros ło t a k i e a n i e i n n e wykształcenie p r z e s t r z e n i 
k o m u n i k a c y j n e j , n i e można n i e zbadać z a s a d n i c z e g o c e l u , któremu 
służyć miała „kamien ica " . C z y był to j e d y n i e i wy łączn ie d o m 
m i e s z k a l n y , c z y j ednocześn i e mieści ł się t a m i w a r s z t a t p r a c y właś­
c i c i e l a , cźy w a r s z t a t t e n wymaga ł d o d a t k o w y c h zabudowań wzg lęd­
n i e pomieszczeń , w f o r m i e bądźto budynków g o s p o d a r c z y c h , m i e ­
szczących się w dziedzińcu, bądźteż składów p i w n i c z n y c h ; c z y ga­
n e k stanowił j e d y n e po łączenie pomieszczeń , zajmujących b u d y n e k 
f r o n t o w y z dz i edz ińcem, c z y m o ż e istniała jakaś i n n a d o d a t k o w a 
k o m u n i k a c j a z n i m d l a górnych k o n d y g n a c y j , c z y w r e s z c i e był to 
d o m j e d n o r o d z i n n y , z a j m o w a n y p r z e z rodz inę właściciela w r a z z służ­
bą i czeladzią, c z y też mieśc i ło się t a m k i l k a r o d z i n . Szukając o d ­
p o w i e d z i n a te p y t a n i a , mog l ibyśmy d o p i e r o wytworzyć s o b i e peł­
n y o b r a z r o l i , jaką miała d o spełnienia sień i łączące się z nią 
przejście. P a t r z e n i e b o w i e m n a wykszta łcenie t y c h p r z e s t r z e n i p r z e z 
p r y z m a t d z i s i e j s z y c h p o t r z e b i d z i s i e j s z e g o z r o z u m i e n i a i c h z a s p a ­
k a j a n i a m u s i n a s doprowadz ić d o u c z u c i o w e g o , a n i e r o z u m o w e g o 
u j m o w a n i a n a w e t s t r o n y p l a s t y c z n e j z a g a d n i e n i a . O d e r w a n i e się 
o d podłoża g o s p o d a r c z e g o i s po ł e c znego s p r o w a d z a n a s z e b a d a n i a 
a r c h i t e k t o n i c z n e , j a k w t y m w y p a d k u n a d dawną miejską k a m i e ­
nicą — d o r o m a n t y c z n e g o p o d d a w a n i a się s u b j e k t y w n y m , a z a t e m 
z m i e n n y m wrażen iom i o d c z u w a n i o m , p r z y c z e m przypadkowość r o z ­
wiązania k o m p o z y c y j n e g o , a często i n ieudolność w y k o n a n i a n a ­
b i e r a c e c h z a l e t y . 

Z e a u t o r o w i n i e o b c e j e s t pode jśc ie d o z a g a d n i e n i a o d s t r o ­
n y g o s p o d a r c z e j , w i d z i m y w r o z d z i a l e traktującym o e w o l u c j i k a ­
m i e n i c y . D l a wyt łumaczenia p r o c e s u z a n i k a n i a s i e n i p i e r w s z e g o 
piętra n i e w a h a się s ięgnąć d o a r g u m e n t u zubożenia K r a k o w a p o 
p r z e n i e s i e n i u s t o l i c y d o W a r s z a w y i d o z m i a n zachodzących w s a ­
m e j s t r u k t u r z e życia mieszczaństwa k r a k o w s k i e g o , j a k k o l w i e k i te 
a r g u m e n t y są tuta j z a l e d w i e n a s z k i c o w a n e . 

T a k j a k w s p r a w i e s i e n i p a r t e r u n i e zos ta ło wy jaśn ione w j a ­
k i m s t o p n i u t e n węze ł k o m u n i k a c y j n y należycie spełniał swe z a d a ­
n i e w s t o s u n k u d o związanych z n i m e l emen tów (np . zupełnie n a ­
w e t n i e z a z n a c z o n a r o l a j e g o w s t o s u n k u d o składów p i w n i c z n y c h , 
s tanowiących bezwątpienia b a r d z o ważny c z y n n i k w z e s p o l e : s k l e p , 
i z b a t y l n i a ) , t a k s a m o i z n a c z e n i e t y p o w e g o , z d a n i e m a u t o r a , p r o ­
w a d z e n i a schodów d l a pomieszczeń , obs ług iwanych p r z e z n i e , n i e 
z n a j d u j e na leży tego w y r a z u . W w y p a d k u t y m p o z o s t a w i e n i e z u ­
pełnie n a u b o c z u s p r a w y i z b m i e s z k a l n y c h uniemoż l iwia wręcz r o z ­
p a t r z e n i e tej k w e s t j i . 
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N a w e t w t y m t a k b a r d z o podkreś lanym, a w i e c j a k sądzić 
można ważnem i i s t o t n e m — p r z e r w a n i u ciągu schodów n a p o z i o ­
m i e p i e r w s z e g o p i e t r a i za łożeniu początku właściwej k l a t k i s c h o ­
d o w e j n a t emże piętrze , w i d z i a u t o r j e d y n i e w a l o r y e m o c j o n a l n e , 
twierdząc, że służyło o n o d o wrażen i owego skrócenia długości 
d r o g i , j a k a c z e k a t u cz łowieka , s ta jącego n a p i e r w s z y m s t o p n i u 
schodów. P r z y z n a m sie, że t a k i a r g u m e n t n i e b a r d z o m o ż e p r z e ­
mówić d o p r z e k o n a n i a , chociażby ze wzglądu n a naogó ł dość skąpe 
oświe t l en ie t y c h schodów, o s u b j e k t y w n e m zaś wrażeniu, j a k i e w y ­
wo ł ywać mog ła d ługość d r o g i d o p r z e b y c i a p r z y t y c h w e d l e współ ­
c z e s n e j m i a r y t a k n i e w i e l k i c h wysokośc iach , mówić t r u d n o . T r z e -
b a b y n a to spo j rzeć o c z a m i ó w c z e s n e g o cz łow ieka . O ileż więce j 
p r z ekonywu jącym byłby a r g u m e n t zaczerpnię ty z f u n k c y j n e g o p o ­
działu całości d o m u . N a p a r t e r z e mieśc i ł się przecież przeważn ie 
w a r s z t a t p r a c y , który wype łn ia ł w całości tę kondygnac ję . Właśc i ­
w y d o m m i e s z k a l n y zaczynał się o d p i e r w s z e g o piętra, a z a t e m 
k l a t k a s c h o d o w a stanowiła e l e m e n t wewnętrzne j k o m u n i k a c j i , t o c o 
d z i s i a j okreś lamy j a k o s c h o d y wewnę t r zne . N i c w ięc d z i w n e g o , że 
do jśc ie d o właściwej części m i e s z k a l n e j m o g ł o być i słusznie było 
wyksz ta ł cone o d d z i e l n i e i p o t r a k t o w a n e i n a c z e j . 

N i e chcę d a l e j rozwijać t e g o r o z u m o w a n i a . P r z y t a c z a m je je ­
d y n i e d l a z o b r a z o w a n i a m o j e g o r o z u m i e n i a t y c h zagadnień. 

J ednocześn i e przykładem t y m pos łużę się d o wyjaśnienia n i e ­
p o r o z u m i e n i a , j a k i e z a c h o d z i w e w n i o s k a c h w y s n u w a n y c h p r z e z 
p . Jas i eńsk iego p r z y porównywaniu d a w n e j k a m i e n i c y t y p o w e j 
z d z i s i e j s z y m d o m e m z b i o r o w y m 3 ) . D a w n a k a m i e n i c a w jej c z y s t e j 
f o r m i e n ieskażonej późn ie jszemi przeróbkami , a przec ież o taką 
c h o d z i , była racze j d o m e m j e d n o r o d z i n n y m i t y l k o z t e go t y p u 
d o m e m m o ż e być po równywana . D z i s i e j s z y n a t o m i a s t d o m z b i o ­
r o w y j e s t o r g a n i z m e m zupełnie różnym. F o r m a l n e podob i eńs two 
niektórych e l e m e n t ó w w d o m u z b i o r o w y m i j e d n o r o d z i n n y m n i e 
p o k r y w a się z i c h i s t o t n e m z n a c z e n i e m i rolą, jaką mają d o spe ł ­
n i e n i a w o b e c n y m układzie s tosunków społecznych i g o s p o d a r ­
c z y c h . D l a t e g o p r z e p r o w a d z a n i e j a k i c h k o l w i e k a n a l o g i j za równo 
między d z i s i e j s z y m , j a k i d a w n y m d o m e m j e d n o r o d z i n n y m , a d o ­
m e m z b i o r o w y m m i j a się zupełn ie z c e l e m i prowadz ić m o ż e d o 
n a j b a r d z i e j fałszywych wniosków. 

D l a przykładu p r z y t a c z a m z d a n i e a u t o r a , z a m i e s z c z o n e w z a ­

kończeniu rozdziału d r u g i e g o za ty tu łowanego : „Op i s i c h a r a k t e ­

r y s t y k a " ' ) . C z y t a m y t a m : „ . . . s i e ń i k l a t k a s c h o d o w a to w d o m u 

m i e s z k a l n y m d w i e p r z e s t r z e n i e , w których a r c h i t e k t n i e o m a l j e d y ­

n i e m o ż e wykazać umie ję tność k o m p o n o w a n i a wnętrza. Z m a r n i e ­

n i e s i e n i w n o w s z y c h c z a s a c h i z r e d u k o w a n i e jej d o r o l i k o r y t a -
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r z y k a , o r a z wyłącznie p r a w i e s t o s o w a n i e k l a t k i s c h o d o w e j d w u b i e -
g o w e j , w której ż a d n e g o e f e k t u p r z e s t r z e n n e g o i p e r s p e k t y w i c z n e ­
g o uzyskać się n i e d a , to boda j d w a g ł ó w n e p o w o d y u s p r a w i e d l i ­
wiające, że k a m i e n i c a n o w o c z e s n a , z o s t a t n i c h s t u lat , n a w e t f a sa -
d o w o s t a r a n n i e o p r a c o w a n a , w porównaniu z najskromniejszą k a ­
mienicą starszą p r z e d s t a w i a się z w y k l e m i z e r n i e i n i e c i e k a w i e , j a k o 
p r z e d m i o t z d e c y d o w a n i e n i ższego r zędu" . W i n n e m m i e j s c u ( s t r o ­
n a 35 i 36) a u t o r , wypowiada jąc swój bezwzg l ędn i e u j e m n y sąd 
o wspó ł c zesnem rozwiązywaniu wejścia d o b u d y n k u m i e s z k a l n e g o 
z b i o r o w e g o , p i s z e : „ W g r u n c i e r z e c z y w d z i s i e j s z e j przec ię tne j k a ­
m i e n i c y c z y n s z o w e j n i e m a m y w c a l e s i e n i j a k o p r z e s t r z e n i 
o z d e c y d o w a n e j właściwej s o b i e f i z j o n o m j i " , a da l e j omawia jąc tę 
samą kwest ję s t w i e r d z a , iż o b e c n i e : „usi łowania d a n i a c z egoś ba r ­
dz i e j s k o m p o n o w a n e g o widać n i e k i e d y w p r o j e k t a c h g m a c h ó w 
p u b l i c z n y c h , a także d o m ó w p r y w a t n y c h " . 

Z e słów t y c h wyraźnie widać p o m i e s z a n i e wa lorów i zadań 
d o m u z b i o r o w e g o i d o m ó w j e d n o r o d z i n n y c h , b o c h y b a j e d y n i e 
w t y m z n a c z e n i u można rozumieć okreś lenie a u t o r a „ d o m y p r y ­
w a t n e " . D o j a k i e g o s t o p n i a a u t o r j e s t z a s u g g e s t j o n o w a n y r o m a n ­
t y z m e m wrażeń o d e b r a n y c h p r z y s t u d j o w a n i u d a w n y c h k a m i e n i c 
o r a z chęcią p r z e s z c z e p i e n i a ówczesnych f o r m n a g r u n t d z i s i e j s z y , 
w i d z i m y z n iemożnośc i wyc iągnięc ia wn iosków z własnych n a d -
w y r a z t r a f n y c h spostrzeżeń. W p r z y t o c z o n y m tekście z n a j d u j e m y 
s t w i e r d z e n i e , ż e w d z i s i e j s z y m d o m u z b i o r o w y m n i e m a właśc iwie 
w c a l e s i e n i . N i e j e s t to b y n a j m n i e j z d a n i e , które j e d y n i e p r z y ­
p a d k o w o wpląta ło się w rozważania. W tekście z a m i e s z c z o n e j e s t 
d r u k i e m r o z s t r z e l o n y m , a z a t e m wnos ić w o l n o , ż e z n a c z e n i e j e g o 
j a k o o b s e r w a c j i zos ta ło g r u n t o w n i e zważone . Czyż z a t e m n a -
gminność t e g o z j a w i s k a n i e p o w i n n a wzbudzić , z a m i a s t r e k r y m i -
nacy j p o d a d r e s e m wspó łczesnych archi tektów, r e f l e k s y j , że e l e ­
m e n t d a w n e j s i e n i j e s t w o r g a n i z m i e d z i s i e j s z e g o d o m u z b i o r o w e ­
g o o r g a n e m zanikającym l u b wręcz zb ędnym? W rzeczywistości 
też w wspó ł c zesnym k o m p l e k s i e j e d n a k o w y c h mieszkań s z e r e g o ­
w a n y c h o b o k s i e b i e i n a d sobą w powtarzających się e l e m e n t a c h , 
k l a t k a s c h o d o w a j es t j e d y n i e d a l s z y m c iąg iem zewnętrzne j k o m u ­
n i k a c j i , m i e s z k a n i e w łaśc iwe z a c z y n a się d o p i e r o z a p r o g i e m d r z w 
d o n i e g o prowadzących . W t y m układzie sień d a w n a skurczyła się 
właśc iwie d o r a m p r z e d p o k o j u , o i l e b y już k o n i e c z n i e chodz i ło 
o p r z e p r o w a d z a n i e a n a l o g j i . 

J e s t e m d a l e k i o d t w i e r d z e n i a , ż e rozwiązanie d w u b i e g o w e j 
k l a t k i s c h o d o w e j , p o w s z e c h n i e d z i s i a j s t o s o w a n e u n a s , j e s t rozwią­
z a n i e m k w e s t j i przedłużenia k o m u n i k a c j i z ewnę t r zne j j a k o k o m u ­
n i k a c j i m i ędzymies zkan i owe j . N i e można b o w i e m pomi jać usi łowań, 
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zmierzających d o rozwiązania t e go p r o b l e m u , że wspomną t y l k o 
0 s y s t e m i e ga le ry j o t w a r t y c h , p r z y których częs to k l a t k a s c h o d o w a 
zos ta je w y r z u c o n a p o z a obrąb w łaśc iwego zespołu mieszkań. J e s z ­
c ze wyraźniej wys tępu je to w s y s t e m i e mieszkań k i l k u k o n d y g n a -
c j o w y c h w d o m a c h z b i o r o w y c h 5 ) . 

W s z y s t k o t o w s k a z u j e , że z e sprawą i n w e n c j i a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j d z i s i a j w d z i e d z i n i e mieszkań z b i o r o w y c h n i e j e s t t a k źle, 
j a k to c h c e widz ieć a u t o r . 

J e s t e m również skłonny przyjąć, że z d a n i e a u t o r a , zważające 
z a k r e s możl iwości k o m p o z y c y j n y c h a r c h i t e k t a d o s i e n i i schodów, 
zostało r ac ze j p o d y k t o w a n e chęcią nagięcia r o z u m o w a n i a d o zgóry 
powz i ę t e j k o n c e p c j i , a n i e w y n i k i e m o b j e k t y w n e j o b s e r w a c j i i b e z 
u p r z e d z e n i a p r o w a d z o n y c h rozważań. 

Książka P. Jas i eńsk iego p o r u s z a z b y t w i e l e zagadnień, by 
w s z y s t k i e j e można w szczupłych r a m a c h s p r a w o z d a n i a omów i ć . 
W y b i e r a m więc z a t e m j e d y n i e t e , które m n i e osobiśc ie wydają się 
najważniejsze. 

Chc ia łbym wspomn i e ć j e s z c z e o j e d n y m m o m e n c i e , który s ta ­
n o w i p r z e d m i o t rozważań a u t o r a w r o z d z i a l e c z w a r t y m , zatytuło­
w a n y m „ocena i w n i o s k i " . J e s t to s p r a w a ekonomicznośc i b u d o ­
wy . E f e k t u e k o n o m i c z n e g o n i e można mierzyć j e d y n i e wie lkością 
p o w i e r z c h n i z a b u d o w a n e j i s t o p n i e m naświet lenia ścian zewnętrznych. 
Stopień w y z y s k a n i a p a r c e l i n i e j e s t równoznaczny z ilością met rów 
k w a d r a t o w y c h zajętych p r z e z budowlę . J e s t to t y l k o j e d e n z c z y n ­
ników, j e d n a ze z m i e n n y c h , b y n a j m n i e j n i e najważniejsza w t e rn 
równaniu. T a k w i ęc j a k n i e można rozwiązać równania o k i l k u 
z m i e n n y c h b e z uwzg lędnien ia i c h w s z y s t k i c h , t a k s a m o n i e można 
wn ioskować — b e z d a l e k o idących zastrzeżeń — o e f e k c i e e k o n o -
m i c z n y m b u d o w l i m i e s z k a n i o w e j , n i e biorąc r ówno l eg l e p o d uwagę 

1 n i e analizując j e d n a k o w o w s z y s t k i c h czynników, wchodzących t u ­
taj w g rę . 

Również i nas łoneczn ien ie zewnętrznych płaszczyzn b u d y n k u 
n i e j e s t b y n a j m n i e j j e d n o z n a c z n e z na leży tem naświet len iem wnętrz . 
W p l a n i e z a m i e s z c z o n y m w o m a w i a n e j książce n a s t r o n i e 85 o t r z y ­
m a m y p o m i e s z c z e n i a w t r a k c i e ś r odkowym zupełnie c i e m n e , a k l a t ­
kę schodową p r z y c z t e r e c h k o n d y g n a c j a c h n a p e w n o c o n a j m n i e j 
mroczną. Naświet lenie k u c h n i i p o k o j u s łu żbowego b u d z i także 
poważne zastrzeżenia. N i e wchodz ę w d a l s z e a n a l i t y c z n e r o z p a t r y ­
w a n i e t e go p l a n u , w t e rn przeświadczeniu zresztą, że i s a m a u t o r 
n i e uważa go z a o s t a t e c z n y w y r a z s w y c h doc iekań w t y m wzg lę­
d z i e . Parę u w a g zrobi łem n i e w c e l a c h k r y t y c z n e j a n a l i z y , l e c z j e d y ­
n i e d l a z i l u s t r o w a n i a n ierównorzędnośc i s p r a w y naświet lenia płasz­
c z y z n zewnętrznych i p r z e s t r z e n i wewnę t r zne j , o g r a n i c z o n e j n i e m i . 
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Uważam, że każdy k t o i n t e r e s u j e się z a g a d n i e n i e m m i e s z k a -

n i o w e m p o w i n i e n zapoznać się z książką P . Jas ieńsk iego . N a s k u ­

t e k n a z n a c z e n i a b o w i e m w n ie j w sposób s z k i c o w y ca ł ego s z e r e g u 

zagadnień s t w a r z a o n a w c z y t e l n i k u f e r m e n t , który z m u s z a g o d o 

myślenia. T a k więc słabość je j w s e n s i e os iągnień p o z y t y w n y c h , 

s t a n o w i jej wartość w s e n s i e w y c h o w a w c z y m . 

P R Z Y P I S Y . 

1. W s z a k możemy wyobrazić s o b i e — co zresztą n ie będzie w c a l e zało­
żen iem a b s t r a k c y j n e m — d o m m i e s z k a l n y , składający się z j edne j i z b y , 
n a t o m i a s t s a m a sień c z y też s a m e s c h o d y n ie mogą n i gdy być p o d ­
c iągnięte p o d pojęc ie d o m u m i e s z k a l n e g o . W k o m p o z y c j a c h a r c h i ­
t e k t o n i c z n y c h o i n n e m p r z e z n a c z e n i u i s t n i e j e d l a n i c h n a t o m i a s t moż­
l iwość o d e g r a n i a r o l i s a m o d z i e l n e j ( s c h o d y u l i c z n e , podc ień) . 

2. W y n i k a t o n a s k u t e k z a t r a c e n i a p r z e z a u t o r a d y s t a n s u s t o s u n k o w e g o 
między d o m e m m i e s z k a l n y m j a k o całością i g ł ównem j e go z a d a n i e m , 
a e l e m e n t a m i o d d z i e l n e m i j a k o częściami spełniającemi ro lę p o m o c ­
niczą d l a osiągnięcia właśc iwego c e l u . 

3. P r z e z okreś len ie „dom z b i o r o w y " zastępuję po jęc ie d o m u c z y n s z o ­
wego , j a k o niecharakteryzujące już w d z i s i e j s z y c h c z a s a c h zespołu o d ­
d z i e l n y c h mieszkań, z g r u p o w a n y c h o b o k s i e b i e i n a d sobą p r z y wspól­
ne j k l a t c e s c h o d o w e j . 

4. S t r o n a 44, w i e r s z 9 o d góry. 
5. Z w r a c a m y uwagę n a próby rozwiązań, idących p o l i n j i o s w o b o d z e n i a 

p r z y z i e m i a , o t w a r c i a go d la w p r o w a d z e n i a p r z e s t r z e n i o t w a r t e j p o d 
b u d y n e k . J e s t t o d a l s z y m o m e n t rozwinięcia p r z e s t r z e n i n i e z a b u d o ­
wane j j a k o r o z s z e r z e n i a i uzupełnienia mieszkań w d o m a c h z b i o r o ­
w y c h , d o c z e g o wl iczyć należy lównież w s z e l k i e urządzenia o p r z e ­
z n a c z e n i u ogó lnem c zy to o t w a r t e , c z y w p o m i e s z c z e n i a c h zamknię­
t y c h . Są t o m o m e n t y zb iorowośc i , przec iwstawia jące s ię w sposób 
z d e c y d o w a n y założeniu d o m u j e d n o r o d z i n n e g o . S z u k a n i e w t y m k i e ­
r u n k u ana l og j i z g m a c h a m i p u b l i c z n e m i da je duże możl iwości , na to ­
m i a s t wyciąganie wniosków z porównywania e l ementów b u d o w l i f o r ­
m a l n i e j e d y n i e p o d o b n y c h m u s i dać w y n i k bezwar tośc iowy ( s chody 
w g m a c h u p u b l i c z n y m — s c h o d y w d o m u z b i o r o w y m , wejście n a k l a t ­
kę schodową w d o m u z b i o r o w y m — h a l l w d o m u j e d n o r o d z i n n y m , t u 
i t a m początek schodów) . 

R. Piotrowski 

A. G O L D S C H M T D T : Die Bronzetflren von Nowgorod und G n e -

sen. Verlag des Kunstgeschichtlichen Seminars der Universitât 
Marburg a/Lahn. 1932. 4-o, str. 42 + 105 tabl. 

Imponująca ta p u b l i k a c j a s t a n o w i d r u g i t o m z a k r o j o n e g o n a 

szeroką skalę w y d a w n i c t w a , p o św i ę conego omów i en iu w c z e s n o ­

średniowiecznych d r z w i b r o n z o w y c h . I n i c j a t o r e m całości j e s t w y ­

b i t n y wspó łczesny h i s t o r y k s z t u k i p ro f . R y s z a r d H a m a n n z M a r b u r g a . 
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